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niedziałek, Euzebiusza. 15. Wtorek, Wniebowzięcie NMP.

Jarosław 29. Lipca.

Ostatnie doniesienia dzienników rosyjskich 
o groźnym wybuchu epidemii na pograniczu au- 
stryackiem zdają się nie być zupełnie prawdziwemi.

Prasa rosyjska, rozszerzając alarmujące wie
ści, usiłuje widocznie wywrzeć wpływ na sto
sunki państwa sąsiedniego a w szczególności 
skłonić decydujące sfery austryackie do zanie
chania cesarskich rewii na ziemi galicyjskiej, 
które już za miesiąc mają się rozpocząć.

Jakkolwiek jednak żadnej nie przywiązuje
my wagi do nawoływań pism rosyjskich, prze
cież zaprzeczyć się nie da, że tu i ówdzie za 
kordonem na Podolu rosyjskiem, wystąpiły spo
radyczne wypadki cholery azyatyckiej a donie
sienia z Węgier stwierdziły również wybuch epi
demii w kilku komitatach.

Rok mininiony przyniósł miastu naszemu 
wiele ulepszeń pod względem sanitarnym, częste 
rewizye w domach naszych mieszkańców znie
walały ich do utrzymywania przynajmniej śre
dniego porządku i jakiej takiej czystości, na 
czem zyskał ogół cały. Niestety rok bieżący z 
ustąpieniem obawy przyniósł nam na nowo tra
dycyjne niechlujstwo,- z którem większa połowa 
Jarosławian zerwać nie może.

Oszczędni właściciele kamienic wprowadzili 
znowu stróżów swych domów do ubikacyi, które 
komisya sanitarna w roku zeszłym uznała za 
niemożliwe do zamieszkania, wprowadzili ich do

tych samych wilgotnych nor pozbawionych świa
tła i powietrza, w któryeh bez epidemii gnież
dżą się zawsze najrozmaitsze choroby. — Tak 
samo jak przed rokiem największe nieczystości 
w każdem prawie podwórzu są nagromadzone — 
i z bardzo małemi wyjątkami domy naszych sła
wetnych obywateli, ich podwórza, dziedzińce i 
składy, przedstawiają obraz straszliwego zanied
bania.

Strzeżonego Pan Bóg strzeże —  powiada 
stare jak świat przysłowie, które powiunoby 
znaleść zastosowanie do naszego miasta. Rozu
miemy, źe zarząd gminy i komisya sanitarna 
bez względu na miarę grożącego niebezpieczeń
stwa, powinny troskliwie czuwać nad tem, aby 
zarządzenia raz wydany, przystrzegane były z 
całą ścisłością. Ani miasto samo ani mieszkańce 
jego nic na tem nie stracą, gdy powołane orga
na bezustannie czuwać będą nad zachowaniem 
konieczme do zdrowia potrzebnej czystości, gdy 
komisya sanitarna zmusi opieszałych właścicieli 
kamienic do zastosawc ni a się do wydanych da
wniej poleceń.

Do ntrzymania zdrowotności w mieście po
trzeba jednak, aby także dbano o zachowanie 
porządku na ulicach. W Jarosławiu mamy kilka 
ulic mniejszych, na których błoto nawet w cią
gu najdłuższej posuchy nigdy nie wysycha, a 
że w mniejszych ulicach zdała od śródmieścia 
mieszkańcy drogę publiczną uważają za miejsce 
do zlewów przeznaczone, czasami błoto takie

podsycane temi zlewami fermentuje pod działa
niem promieni słonecznych.

Kosztem kilku lub najwyżej kilkuuasfu ty 
sięcy złr. możnaby zaprowadzić w calem mieś
cie i na wszystkich ulicach ład należyty; jednak 
ojcowie naszego miasta lękają się każdego w y
datku jak grzechu śmiertelnego. Oszczędność do
brą być może ale nie zawsze i nie wszędzie. 
Wzgląd na to, że miasto ma długi, nie powi
nien tamować drogi do wprowadzania takich u- 
lepszeń, które są bezsprzecznie koniecznemi. 
Gmina nie jest osobą fizyczną, którejby życie 
ograniczało się do pewnego ściśle określonego 
czasu, którejby majątek czynny i bierny zawsze 
się równowarzyć musiał — gmii.a jaso taka 
mogłaby zaciągnąć zobowiązania rozciągające się. 
nawet na stuletni okres czasu, zwłaszcza gmi
na miasta Jarosławia, której majątek czynny 
przedstawia bardzo znaczną wartość. — Przez 
zaciągnięcie znaczniejszej pożyczki, ale takiej, 
któraby na wszystko wystarczyła, mogłaby gmi
na wszelkie potrzeby miasta pokryć stosownie 
do jego wzrostu i rozwoju.

Wszelkie działanie połowiczne, które przez 
cały szereg lat praktykowano w gospodarce miej
skiej miastu korzyści nie przyniosło żadnej, lecz 
przeciwnie pod względem ekonomicznem stało 
się utrudnieniem sytuacyi.

M  Ł  M i  Ł

O p ow ieść  z p rzesz łośc i H . Z a le sk ie go .

f tiąg  dalszy).

Pleban, tocząc okiem łzawym 
W  powikłanej m yśli kole 
Spojrzał w H anny blade lice 
Ale własnej duszy bole,
W  pół zm artw iałe już  źrenice 
Po zaskrzepłej krw i skorupie 
Przesuw ały bez pamięci.
W idział, że spi trup  p rzy  trupie,
Że tu  w szyscy snem ujęci;
K ażdy leży odrętw iały,
J a k  zim nego głazu kawał,
Ale trupów  osłupiały 
Pleban więcej nie poznawał. — 
P atrząc  w H annę przez czas długi, 
N ie rozpoznał je j z w ejrzenia — 
T ru p  — w yszepnął — tru p  ja k  drugi, 
W szystko tru p y . —  Grom  cierpienia 
T ak  strasz liw ie w strząsł plebanem , 
Że straciw szy m yśl w obłędzie,
Ju ż  nad sobą nie b y ł panem .
 K rew  pow tarzał, — krew  tu  wszędzie
I  przysłonił łzawe oczy,
Jak b y  go ten  obraz palił —
M gła dziwaczna w zrok m u m roczy

I  ksiądz pleban się powalił 
M iędzy tru p y  pokrw aw ione!
N a te  dzieje poglądało 
Słońce z nieba załzawione —
Stado kruków  przeciągało 
Nad ciałam i ofiar wojny,
K tó re  w w spólnym  spały  grobie.

W idok ty le  by ł spokojny,
Ile grozy  mieścił w so b ie ,

Y.

P an  pułkow nik swej drużynie 
N ie dał nigdzie odpoczynku!
Po najezdcy ta tarzyn ie  
W idział ślady, więc w ordynku, 
J a k  do bitw y ju ż  sprawionym , 
Pędził ile sił starczyło 
K rajem , ludzką krw ią zbroczonym . 
I drużynie spieszno było 
Dopaść dzikę ordę w polu,
Szablą krw aw ą błysnąć w oczy, 
K iedy T a ta r w krw i się broczy, 
Pom ścić m ordy na Podolu. —
Gdy chorągiew  w pełnym  pedzie 
Po L aso ty  dawnej grzędzie 
Mknęła, gdyby błyskawica,
K ażdy rycerz ku tej stronie 
Zasępione zw racał lica, —
W  oku żal każdemu płonie;

A le nie znać przerażenia,
Ni łzy nie znać w żadnem  oku — 
Smętność w rozpacz się nie zmienia! 
Do takiego już  widoku 
K ażdy rycerz p rzyw ykł zdawna,
Ju ż  nie jedna bitw a sławna 
P rzed  ich okiem się rozgrała,
Ju ż  w niejednej udział wzięli,
Oni nie raz już  widzieli 
W ychodzące dusze z ciała.
Nic dziwnego synom w ojny 
W idok krw aw ych s tru g  czerwonych, 
W idok trupów  pobroczonych. —
Z nich był każdy tak  spokojny 
J a k  dziewica, gdy m arząca 
W zrok  zatapia w tw arz miesiąca. 
K onie czasem im parskały ,
Rwąc przed sobą p rzestrzeń  ziemi,
I  proporce łomotały,
P ru jąc  w icher w stęgi swemi,
A pod m iarę końskich skoków 
Pochylały  się przyłbice 
I brzęczały u ich boków,
Ja k  dzień lśniące ich szablice — 
Rzekłbyś — widząc tych  rycerzy,
Że to  chm ura ku ta  z stali 
Z w ichrem  swoją siłę m ierzy,
Że się na niej słońce pali 
I  złociste swe prom ienie 
N a puklerzach lśniących kruszy!

Boże ! Boże ! Okiem duszjr 
W idzę jeszcze po nich cienie!
I  żal jak iś  serce chw yta 
Po rycerstw ie naszem  dawnem, 
Po  rycerstw ie dzielnem, sławnem, 
K tórem  się R zeczpospolita 
Od najazdów  m ogła bronić.
Gdy w róg rzucił swe zagony 
W  ziem ie L itw y  lub K orony,
M iał k to  p iers ią  ją  zasłonić __
Dziś w m ogile suem u ję ta  
D rzem ie Polska pogrzebana, 
Synów  w iążą straszne pęta  
N arzucone p rzez ty ran a !
Ju ż  nie dźwięczą na nich zbroje, 
Co b roniły  swej zagrody,
Lecz ich grzebią trudy , znoje 
I sybirsk ie grzebią lody. —
Nam i łez nie wolno ronić,
J r z a  osuszyć nam  źrenice — 
Szablą nie m a czego bronić,
Bo za ta rły  się granice 
P rzy  m ogile naszej m a tk i !
Dziś bez g ran i • w naszej doli 
Możem dążyć do K am czatki 
N a najdłuższe dnie niewoli!
Boże ! Boże ! gdzież przeszłości 
U tonęła nasza zorza ! ?
Gdzie się u k ry ł blask świetności, 
Czy za g ó ry ?  czy za m orza? ! 
Gdzież zniknęły czoła harde,?
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Przegląd polityczny.
K onflikt francusko-syam ski stał się niespodzie

w anie przedm iotem  ożywionej polem iki politycznej 
pom iędzy pierw szorzędnem i organam i dyplom acyi e- 
uropejsk iej, dal naw et powód do w ym iany drażliw ych 
no t dyplom atycznych i do złożenia u roczystych  o- 
świadczeń w parlam entach  angielskim  i francuskim .

P aństw o syam skie dopiero w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu la t zdołało zbliżyć się poniekąd do 
E uropy , wychodząc ze swego azyatyckiego odosobnie
nia. Obecny k ró l Siam u Som detsch T schanfa Chula- 
lonkoru, panujący  od roku 1868, p rzy ją ł obyczaje e- 
uropejsk ie i zaprow adził w swem państw ie europej
skie in sty tucye . S iam czycy pobudowali koleje żela
zne, urządzili poczty  i te leg rafy  a pod względem  
m ilitarnym  doszli do tak iego  postępu, że arm ia ich, 
licząca obecnie 14000 ludzi, m a w ielu oficerów w y
ćwiczonych w europejskich szkołach wojskowych, o- 
beznanych z najnow szą sztuką w ojenną. Żołnierze 
siam scy uzbrojeni zostali w ostatn ich  czasach w ka
rab iny  system n M anlichera.

F ran cy a  przez p ro tek to ra t nad Anamem  i zdo
bycie T onkinu  stała sie bezpośrednią sąsiadką Siamu, 
w skutek czego pow stał spór gran iczny  nad rzeką 
M ekong pom iędzy F ran cy a  i Siamem. Spór ten  skoń
czył się ostrzeliw aniem  kanonierskich  łodzi francuz- 
kich, k tó re pośród ognia z fo rtu  Siam skiego w targnę
ły  na rzekę Menam.

Zdaje się, że F ran cy a  dążyć będzie do zajęcia 
Siam u albo przynajm niej zechce objąć p ro tek to ra t 
nad całem państw em , na co znowu A nglia niechętnem  
p a trzy  okiem. A zyatycka po lityka F ran cy i p rzez czas 
jak iś  zupełnie zaniedbana, odradza się na  nowo a 
wpływ  francuski w Indo-Chinach ryw alizu je  z an
gielskim  i to  w łaśnie doprow adzić może do niebez
piecznego za ta rg u  pom iędzy obu tem i państw am i.

Ł atw em  było do przew idzenia, że po przy jęciu  
przez parlam ent niem iecki przedłożenia wojskowego, 
pom yślą w P e te rsb u rg u  nad wzmocnieniem  dotych
czasowej liczby wojsk rosyjskich- W ojna trw a właś
ciwie od la t k ilku bez p rzerw y P aństw a E uropejsk ie  
walczą ze sobą sam em i tylko zbrojeniam i — dopro
w adzając się bezsprzecznie do ru iny  ekonomicznej. 
T e w szystkie wysilenia, m ające na  celu zapew nianie 
pokoju  noszą na sobie cechę jak ie jś  niewytłóm aczo- 
nej trw ogi — i co jedno z ty ch  państw  pom noży 
arm ię dla postrachu  sąsiada, drugie natychm iast sta
ra  się go przew yższyć. T ak  samo po przejściu  p ro 
je k tu  wojskowego w N iem czech p rasa rosy jska trwo 
żnie zaczęła trąb ić  na alarm  a decydujące sfery  ro
sy jsk ie uznały  za potrzebne pom nożenie arm ii o dwa 
całe korpusy. W  ten  sposób znowu R osya pod w zglę
dem ilości żołnierzy przew yższa N iem cy — cóż nato 
powie p. H r. Caprivi — może na najbliższej sesyi

parlam entarnej w ystąp i z now ym  pro jek tem  m ili
ta rn y m  ?

Od wczoraj odbyw ają się w B ułgary i w ybory 
do sobrania, są to  p ierw sze w ybory wedle zm ienio
nej niedaw no ko n sty tu cy i i z tego  pow odu budzą 
wielkie zajęcie. L iczbę deputow anych zredukow ane 
obecnie z 320 na 161, a sesya zreorganizow anej skup- 
czyny trw ać będzie po raz p ierw szy pięć lat, dotych
czas bowiem  odbyw ały się w ybory co trz y  lata. 
Opozycyjne orgaua rzucają  się na rząd a dzienniki 
sprzyja jące p. Stam bułowowi równą bronią zwalcza
ją  opozycyę i gdy  walka w re w szpaltach dzienni
karsk ich  w k ra ju  panuje spokój. R ząd naw et ty le  za
ufania zyskał u  ludu bułgarskiego, że do Stambuło- 
wa przybyw ały  codziennie deputacye z różnych oko
lic k ra ju  i p rosiły  go, aby powiedział im otw arcie 
jak iego  kandydata uw aża za najpożyteczniejszego 
dla spraw y narodowej.

W  walce M łodoczechów prow adzonej z jednej 
strony  z N iem cam i z drugiej z czeską szlachtą feu
dalną odzyw ają się czasem glosy naw ołujące do zgo
dy. W idocznie nieporozum nienia m iędzy frakeyam i 
czeskiem i nie są tak  wielkie, aby ich  ju ż  nic zgoła 
w yrów nać nie mogło. Gdyby frakeye czeskie różni
ce sw ych zasad choćby w pewnej tylko m ierze zró
wnały, w tak im  razie sy tuacya dla Niemców nie by 
łaby wcale obiecującą. P a rty a  m łodoczeska powinna- 
by łagodniejsze zająć stanowisko wobec tej szlachty, 
aby nie dopuścić do zlania się je j z Niem cam i.

Ruch Stowarzyszeń
Obwieszczenie.

Zarząd powiatowej kasy chorych podaje ni
niejszym do wiadomości iż przy dokonanych w 
dniu 24. z. m. wyborach wybrano: do Z a r z ą 
du: J. L. Wisłockiego, właściciela apteki, Ka
rola Gawła, majstra stolarskiego, Klemensa Ma- 
szlera, bankiera, Saula Frisera, kasyera dóbr 
hr. Gołuchowskiej. Antoniego Tacyego, buchhal 
tera tartaku parowego, Natana Metalla kasyera 
tartaku, Markusa Allerhanda, kasyera propina- 
cyi. Wiktora Latinika, zawiadowcę księgarni i 
drukarni. Franciszka Beckiera, czeladnika sto
larskiego. D o  W y d z i a ł u  n a d z o r c z e g o :  
Marcelego Świechowskiego, właściciela apteki z 
Radymna. Moritza Artza, fryzyera. Mozesa A- 
dolfa, buchhaltera z fabryki spodium. Antonie
go Angielskiego, czeladnika ślusarskiego. Her
mana Launera, subiekta handlowego. Mikołaja 
Olszańskiego, powroźnika. D o  S ą d u  p o l u b o 

w n e g o :  Leona Moszyńskiego, rządcę dóbr hr. 
Gołuchowskiej, Chaima Bernsteina, właściciela 
browaru. Józefa Brzozowskiego, czeladnika sto. 
larskiego, Sendera Szmida, kasyera z młyna, 
Hermana Ekierta, subjekta handlowego. Prze
ciw dokonanym wyborom przysłużą intereso
wanym prawo iekursu w 8, dniach do Za
rządu kasy.

Jarosław dnia 24. Lipca 1893.
Przewodniczący

J. L. Wisłocki.

Ostatnie wiadomości.
Ogłoszono przed k ilku dniam i zakaz wywozu 

z obli połów M onarchii A ustro  węgierskiej siana i 
paszy , długo toczły  się UKłady pom iędzy dwoma 
rządam i, n iek tó rzy  m inistrow ie sprzeciw iali się p ro 
jektow anem u zakazowi i z tego powodu przebąkiw a
no naw et o zm ianach w gabinecie. P rzypuszczen ia 
jednak  pobobne nie m iały żadnej podstaw y, tern 
więcej że H r. Taafle nie je s t skłonnym  do zmian 
tege rodzaju.

W yszło rozporządzenie podpisane przez Cesa
rza  13. lipca, k tóre w prow adza reform ę sem inaryów  
ruskich. Grecko katolickie sem inaryum  duchowne u 
św. B arb a ry  we W iedniu  zostało z końcem bieżącego 
roku szkolnego rozwiązane. W ychow ańcy tego semi
naryum  m ają byc dla kontynuow ania studyów  teolo
gicznych częścią stypendyam i uposażani, częścią u- 
m ieszczeni w gr. kat. sem inaryum  duchownem we 
Lwowie. Od roku szkolnego 1893—4 będzie ustano
w iona pew na liczba stypendyów  dla gr. kat. kandy
datów do stanu  duchowego, aby m ogli uczęszczać 
do w yższych zakładów teologicznych w k ra ju  lub 
zagranicą. W  dalszym  ciągu zostało rozwiązane ge
neralne sem inaryum  duchowne gr. kat. we Lw owie 
dla dyecezyi lwowskiej, przem yskiej i stanisław oskiej 
a natom iast zezwolono równocześnie na utw orzenie 
gr. kat. dyecezyalnych sem inaryów we Lwowie, w 
Przem yślu , i Stanisławowie. Sem inaryum  unickie w 
W iedniu nie miało żadnej racyi bytu, a m e miało 
ju ż  od tej pory, odkąd A ustrya  zerw ała z system em  
centralistycznym . W  ogóle system ow i temu, który’ 
ju ż  do przeszłości należy, zawdzięczyć m ożna dzi
siejsze dążności p a r ty i m oskalofilskiej. Sem inaryum  
duchowne we W iedniu w ychow yw ało kapłanów  zdała 
od k ra ju  i ludu, k tó rem u m ieli przew odniczyć, a n a 
rażeni by li na  częste zetknięcia z agitacyam i pan- 
sla w isty cznemi.

Rozporządzenie to m ające na celu udoskonale
nie k leru  unickiego — wypadło bardzo na czasie i 
po niem  wielkich korzyści dla ruskiej Cerkw i i całego 
ogółu spodziew ać się możemy.

Serca pełne cnych płom ieni,
P ie rs i dzielne, dłonie tw arde ?
Gdzież to  znikło ? Czy w przestrzen i, 
W  której drzem ią ty lko  zm arli, ?
Z k tórej pow stał zniew ieściały 
N iew olniczy ten  ród karli ?
Sercem  niski, duchem  m ały 
Osłabiony i n iem ężn y ! ?
Gdzie się podział czas orężny?
Czy już  n igdy  nam  nie wróci,
N igdy  ducha nie ocuci ?!
0  dziś nie m a białych ptaków ,
N i proporców , ni puklerzy,
N i oręży, n i szyszaków,
N ie ma naszych już  rycerzy,
K tó ry ch  niczem  n ik t nie spłoszył 
Choćby św iata pół spustoszył. —
N ia raziła  ich walk wrzawa,
N i m uzyka dział ognista, —
N ie straszy ła  łuna krwawa,
Ani siej ba kul sia rczy sta!

Gdzież zaszedłem  —■ ach wybaczcie, 
Zbiegłem  z drogi za daleko —
Aż łzy  żalu w oczach p ieką —
W y na m oje łzy  nie patrzcie,
A le wróćcie ze m ną razem  
Z w ojny spotkać się z obrazem  —
A gdy  żałość serce m roczy
1 odnaw ia dawne bole,
R ęka m oja w krw i się broczy,

J a k  broczyło się Podole 
W  owe czasy, k iedy w ojna 
W rzała w Polsce nieustanna, 
K iedy  Polska była zbrojna, 
K iedy  żyła m oja H anna!

Za Stachow ej wsi zgliszczam i 
P an  pułkow nik już  się zm ierzył 
Z półdzikiem i T ataram i. —
Jak  grom  z nieba w nich  uderzył. 
Gdy się w dali ukazały 
N aszej jazd y  groźne znaki, 
Pochylały  się kołpaki.
I  piszczałki zapiszczały — 
T atarow ie szyk składali 
J a k  m yśl szybko. W  jednej chwili 
W  dwa półkola się zw iązali 
I  broń różną najeżyli. —
B ył to  czambuł dobrej broni 
K ażdy T a ta r  m iał rusznicę 
I  ja tag a n  w każdej dłoni 
Siał na  okół błyskawice. —
B y ły  także inne znaki 
W  noże, w łuki pozbrojone 
A  ci m ieli sahajdaki 
P rzez ram iona przew ieszone!
P rzed  najw iększym  ich czambułem, 
W ódz ta ta rsk i się uganiał 
Zw any u  nich asawułem. —
Często głowę na dół skłaniał,

Jak b y  jak ieś bił pokłony,
Rękę wznosił i zielony 
P iernacz ordzie okazyw ał —
Snać do m ęstw a ich p rz y z y w a ł!
A pułkownik, co koń skoczy,
M knął przed dziatw ą swą bojową, 
W  czambuł u tkw ił groźne oczy,
J a k  lew hardo po trząsł głową, 
Podniósł w górę szablę lśniącą 
K oła skreślił m igotliw ie 
I  drużynę w ślad pędzącą 
T ak  rozwinął na tej niwie,
Że się jednym  zdała murem.
R ycerz stanął p rzy  rycerzu,
Pancerz błysnął p rzy  pancerzu 
O krzyk walki zabrzm iał churem. 
E cnc niosło go po ja rach  
Po dolinach i po w ałach —
Z drugiej strony  p rzy  T ata rach  
Zabrzm iał okrzyk: A łła c h ! A łłach !! 
T eraz inne znow u głosy 
U leciały  pod niebiosy.
D ym  półkola pookryw ał —
S tuk m uszkietów  p rzy  czambnle 
R az po razu  się odzywał 
A w pow ietrzu  gęste kule 
P rzeraźliw ie zaw arczały. —
Czasem dzwięknął pancerz biały, 
Albo szyszak się usunął,
Czasem rycerz  z konia runął, 
W ypuściw szy szablę z dłoni. —

Ale inni szereg zw arli 
I  spłoszone swoje konie 
W  lo t w ichrow y przodem  p arli — 
J a k  huragan  tak  lecieli 
N a T atarów  łuk ko listy  —
Słychać g rzym oty  z strzelb gardzieli 
I  w arczących szabel ś w is ty !
I  chrzęst zbroji pom ieszany 
Z ja taganów  krótkim  dźwiękiem,
Z konających głuchym  jękiem , 
K ońskim  kwikiem  p rz e ry w a n y ! 
Czasem z tłum u się podnosi 
Szabla cała krw ią ociekła,
M ignie jako  widmo z p iekła 
I  śm ierć znow u w tłum  zan o si!
I ja tag a n  czasem  błyśnie 
Ponad głowy w yniesiony 
I  pow raca okrwawiony 
N im  cios szabla w dłoń tę  ciśnie,
Co tym  nożem kręci w kołc.
P an  pułkuw nik ja k  przed  bitw ą 
T ak  i w tłum ie trzym ał czoło — 
Ciął swą szablą, gdypy  brzytw ą. — 
Gdzie ją  zw rócił gasło życie 
I  noc w roga ogarn iała —
Z ran  o tw artych  krew  obficie 
J a k  ze źródła w ypływ ała. —
T ak  się rzucał wódz rycerzy  
Po  tym  tłum ie ja k  szalony,
I  śm ierć sieje gdzie u derzy !
N agle piernacz m u zielony
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A m basador angielski lord Dufferin pow rócił do 
P ary ża  i odbył konferencyę z francuskim  m inistrem  
spraw  zagranicznych Devellem. P rzedm iotem  te j  kon- 
ferencyi są żądania francuskie zmian te ry to ry a ln y ch  
na pograniczu  Syamu.

M inister w ojny br. B auer dostał 21. z. m. dwu
krotnie ataku apoplektycznego — S tan  pogarszał 
się stale aż do Niedzieli 23. L ipca. W  dniu  tym  br. 
B auer zakończył życie. — Z m arły  m in ister urodził 
się we Lwowie 7. m arca 1825. w r. 1836 w stąpił do 
szkoły wojskowej i w dniu 16. S ierpnia 1842 mia
now any został porucznikiem  inżyn iery i a przeszedłszy 
w szystkie stopnie wojskowe został 16. M arca 1888 
pow ołany na m in istra  wojny.

Rząd p rusk i zapytyw ał inspektorów  szkolnych, 
w jak i sposób dałoby się zaprowadzić naukę języ k a  
polskiego w szkołach ludowych istn ie jących  w zie
m iach polskich. — Polacy  zyskali sobie uznanie ce
sarza W ilhelm a drugiego, k tó ry  oświadczył ponu 
Kościelskiem u, że nigdy im nie zapom ni stanow iska 
jak ie  zajęli wobec ustaw y wojskowej — zapytanie 
przeto  w spraw ie szkół polskich uważać m ożna za 
pierw szy w yraz lojalności rządu w obec na.robowości 
polskiej — idzie ty lko o to, czy rząd pruski prze
prow adzi w istocie reform ę dotychczasow ych u rzą
dzeń. Cesarz W ilhelm  w ystosow ał do p. Kościelskie- 
go telegram  z podziękowaniem , k tó ry  brzm i: „Ich 
danke Ihnem  und Ih ren  L andsleuten  fiir Ih re  T reue 
zu M ir und M einem Hause. Sie sei ein V orbild fiir 
Alle. F iir  Ih re  hingebenbe A rb e i t ' verleihe Ich  Ihnen  
den K ronenorden zw eiter K lasse. Wilhelm I. R . (Dzię
kuję Panu i ziomkom pańskim  za waszą wierność 
dla Mnie i Mego domu. Niech ona będzie p rzy k ła
dem dla w szystkich. Za pańską pełną poświęcenia 
prace daję P an u  oader korony drugiej klasy.)

Wiadomości artystyczne i literackie.

„Papiestwo woheo upadku Polski" Pod tym  ty 
tułem  napisał Dr. B ronisław  Dembiński obszerniejsze 
dzieło. U padek i rozbiór Polski zachęcił już  wielu 
historyków , naw et cudzoziemców, do poświęcenia swo
ich sił i zdolności tem u tak  ważnem u na wschodzie 
E u ropy  faktow i dziejowemu, którego sku tk i do dziś 
dnia dają się dotkliw ie odczuwać. Pow stał cały sze
reg  dzieł i przyczynków  zajm ujących się tą  trag icz 
na chw ilą w dziejach Polski. Jednak , mimo że lite 
ra tu ra  dotycząca tego  fak tu  je s t  bardzo obfitą, wiele 
jeszcze pozostaje do zrobienia, wiele je s t  jeszcze luk, 
k tóre czekają zapełnienia. D latego też p racą prof. 
D em bińskiego, której ty tu ł w ypisaliśm y w nagłów ku

w ypełnia w znacznej części tę  lukę. Porusza ona bo
wiem przedm iot dotychczas jeszcze n ietkn ięty . A utor 
zebrał skrzętn ie w szystkie szczegóły odnoszące się 
do stosunku papiestw a do upadku Polski. N astępnie 
potrafił je  tak  um iejętnie ugrupow ać, że m am y do
kładny i w y raz isty  obraz zachowania się R zym u 
wobec rozbioru Polski. W  k o n k lu z ji p raca dra. Dem 
bińskiego dochodzi do tego, że papiestw o starało się 
wszelkimi sposobam i ratow ać rzeczpospolitą, upada
jącą  pod ciosami trzech  zaborczych m ocarstw . A toli 
wpływ papieża na spraw y m iędzynarodow e był w te
dy nadzw yczaj m ały, tak  iż sta ran ia  jego spełzły na 
niczem. Głos R zym u, bezskutecznie budzący uśpione 
sum ienie m ocarstw , przebrzm iał n ieste ty  bez echa.

K r o n i k a .

Nekrologia Franciszek Ducliiński sędziwy histo
ryk i etnograf polski zmarł w Paryżu. Początkowo  
doszła nas wiadomość o śmierci Seweryny Duchińskie1" 
małżonki ś. p. Franciszka znanej literatki. Później 
dopiero fałszywe to doniesienie sprostowano.

Wiadomości osobiste. Do klasztoru O. O. Refor
matów przybył w dniu 24. z. m. Przewielebny Ks. 
Placidus Fabiaui, prowincyał Kroacyi i Karyntyi a 
komisarz generalny w celu wizytacyi klasztoru przed 
trzechletnią^ kapitałą mającą si? odbyć w dniach 6. 7. 
i 8. Sierpnia w Bieczu.

Zabawny wypadek zdarzył się w Jarosławiu p e
wnemu komiwojażerowi a u s  d r a n s s e n .  Pan ten o- 
zdobiony brodą okazałych rozmiarów postanowił dla 
niewiaoomych przyczyn poważny zarost zdjąć ze swej 
twarzy, wstąpił więc do jednego z tutejszych fryzye- 
rów, który się zajął fizyognomią komiwojażera. Kiedy  
dzieło odmłodzenia przybysza w połowie było doko
nane wdał się komisant w poufałą pogadankę z fry- 
zyerem i w niej dał się poznać jako nieprzejednany 
wróg Polaków, nie szczędząc dla całej narodowości 
słów obelżywych, nie kwalifikijących się do powtó
rzenia. Oburzony fryzy er złożył brzytwę i oświadczył  
swemu gościowi że się nadal jego brodą zajmować  
nie myśli. Nieprzejednany wróg najpierw groził, póź
niej prosił fryzyera, by mu swej posługi nie odma
wiał, a kiedy to nic nie pomogło i ten okazał się nie- 
wzrnszonym i również nieprzejednanym, komiwojażer 
z ogoloną połową twarzy przeszedł przez miasto dla 
zrównania swej fizyognomii, ale podobno po takiej na
uczce już nie łajał więcej na ten barenland.

W iejski znachor W  Boratynie udzielił pewnemu  
kmiotkowi recepty na lekarstwo służyć mające dla 
bydła na poprawienie apetytu. Wierzący znachorom 
chłopek spreparował leki wedle przepisu — i pozbył  
się dwóch krów, które natychmiast po użyciu ich 
padły.

Pewien cyrulik  tutejszy okłada dla zarobku w ie
śniaków pijawkami bez polecenia lekarza. W  ubiegły  
Piątek chodził po rynku jeden z tych kuracyuszów 
z pootwieranemi ranami na karku wstrętnie krwią 
zbryzgany. Możeby władze zechciały wglądnąć w czyn
ności tych cyrulików, którzy za kilka groszy zarobku 
są zdolni wytoczyć krew z człgwieka za pomocą pi-

NiedogodnoŚĆ. Zarząd tutejszych magazynów k o
lejowych poseła kupcom t. z. aviza za pośrednictwem  
poczty przylepiając znaczek 3centowy na rachunek 
adresata. Poczta doręcza te awiza dopiero po upły
wie 24. godzin, wskutek czego kupiec nietylko żc o 
całą dobę później towary otrzymuje, ale nadto opła
cać musi należytość składowego, która przy więKszych 
przesełkach wynosi znaczne kwoty. D la  usunięcia tej 
niedogodności należałoby doręczać awiza przez po
słańca kolejowego i o tę zmianę proszą ci wszyscy, 
których dotychczasowy zwyczaj naraził już niejedno
krotnie na zwłokę i niepotrzebny wydatek.

Podczas wizytacyi Dr. Lachowicz kazał pozamy
kać w Jarosławia, w Radymnie i Sieniawie kilka fa
bryk wody sodowej a w szczególności te, w których 
wyrabiano> tak zwany „Krachel“ t. j. butelki napeł
nione wodą zabarwioną, zawierająca szkodliwe zdro
wiu składniki.

Zrozpaczona matka. Pod tym tytułem zamieszcza 
P r z e g l ą d  co następuje: W ęarowna cyganka z troj
giem dzieci przywlokła się do Czerniowiec. Tu jednak  
nie znalazła zarobku i wycieńczona głodem, postano
wiła dzieciom i sobie odebrać życie. Onegdaj dodnia, 
kiedy miał nadejść pociąg osobowy ze Suczawy uło
żyła sie na torze kolejowym przed stacyą Volksgar-  
ten, dzieci zaś przywiązała sznurami do swego ciała, 
aby wraz z nią znalazły śmierć pod kołami lokomo
tywy. Na szczęście robotnicy, idący w pole, spostrze
gli ją  tuż przed nadejściem pociągu i przemocą ścią
gnęli z toru.

Wycieczka „Echa" po zdrojowiskach krajowych 
zapowiada się świetnie. Zarządy miejsc kąpielowych  
i delegacyi „Szkoły ludoweju zajęli się szczerze urzą 
dzeniem koncertów „Echa“, tak, że dziś już porządek  
produkcyi jest ustalonym. — 2. sierpnia koncertować  
będzie „Echou w Truskawcu, 3. w Rymanowie, 4. w  
Iwoniczu, 5. w Żegiestowie, 6. i 7. w Krynicy, 9. w 
Szczawnicy, 11. w Zakopanem, 12. w Rabce, 13. w 
Nowym Sączu a 14. w Stryju. —  W  program kon
certów wchodzą utwory 30. polskich kompozytorów; 
uwzględniono także i ruskie kompozycye. — Pro-  
dukcye „Echa“ poprzedzi wszędzie słowo wstępne, 
mające na celu poinformować zakordonową publiczność  
o celach „Szkoły ludoweju — dla której „Echou 
czysty dochód z wycieczki przeznacza.

Złoty zegarek z łańcuszkiem zgubiła na dworcu 
kolejowym w Jarosławiu przejeżdżająca z Warszawy  
pani baronowa Leontyna Łuniewska. Znalazcę zegarka  
odnalazł p. Markowski sierżant tutejszej policyi, przez 
co właścicielka przyszła do posiadania zgubiunego  
przedmiotu.

Wiadomości policyjne. Przyaresztowała policya  
tutejsza dwóch żydków Barucha Feldmana i Majera 
Friedlandera podejrzanych o wywoizenie dziewcząt  
galicyjskich tym razem jednak nie do Stembułu, lecz  
do Ameryki. — W  dniu 18. Lipca przyaresztowano  
Michała Siano specyalistę w kradzieży drobiu.

Utonęło przed kilku dniami trzyletnie dziecko 
Anny Puchta w Dąbrowicy, które bawiło się bez do
zoru nad potokiem.

W skutek poparzenia po ośmiodniowej‘'męczarni 
zmarła córka Alojzy Kaiser, o której wypadku donie
śliśmy w przeszłym numerze naszego nisma.

Od w ydaw nictw a ekonomisty narodowego otrzy
mujemy następujące pismo: — Na ostatniem waluem  
Zgromadzeniu Kółek rolniczych, powzięto myśl do

Z am igotał przed oczyma 
K oń poskoczył nozdrza wzdym a 
A nad głową pułkow nika 
Ju ż  ja tag an  zakrw aw iony 
Drze pow ietrze w różne strony 
Takim  pędem, że aż znika 
I  k sz ta łt w oczach przeistacza. 
Czasem brzęczy głow y blisko,
Albo w arcząc w p ierś zatacza 
B łyskaw iczne swe kolisko.
T a ta r różne robił skoki 
Ja tag an em  bieg omy lał 
Często sam pod końskie boki, 
Chroniąc siebie głowę schyłał.
I  znów wznosił nóż swój krzyw y . . 
N araz — szabli św ist straszliw y 
Nad tatarsk im  wodzem brzeknął -  
T a ta r  -  zachw iał się i jęknął,
A ja tag an  spadający 
Ju ż  p rzy  samej ziemi błysnął — 
Wódz tatarów  konający 
P ełną gardziel krw i zabłysnął,
Bo mu szabla pułkow nika 
Do pół szyj i się w rąbała 
Tuż powyżej obojczyka. —
Orda z krzykiem  ju ż  p ierzchała 
W ódz je j tru p em  się zesunął,
Zw iesił głowę odrąbaną 
1 bezwładnie z konia runął —
T ak  zw ycięstw a dokonano.
Ju ż  m ilknęła wrzawa bitw y

I  rycerze się kopnęli 
Do zaciekłej tej gonitw y,
W  której wrogów w pień wycięli. — 
P a ra  z koni tam  buchała 
W znosząc tum an nad trupam i — 
Pod końskiem i kopytam i 
K rew  jak  woda chlupotała. —
Pośród jęków  i zamętu,
P an  pułkow nik gna z kopy ta  -
0  ta ta rsk i tabor pyta,
Bo gdy w roga zniósł do szczętu 
T abor pew nie m usiał zostać.
Jeńców  wódz ten  chciał odebrać 
T abor w ręce p ragnął dostać 
N ie m ógł jednak  wieści zebrać. — 
R zekłbyś kam ień wpadł do w iru
1 utonął w w artk iej fali —
J a k  wieść głuchła gdzieś w oddali, 
A tym czasem  do ja sy ru  
Pew nie orda klęską wściekła 
N a arbanach jeńców  wlekła. —

VI.

Było blisko ju ż  południe —
Jasn e  słońce przyśw iecało 
N iby sm ętnie — ale cu d n ie !
T u  w tej stronie wszywko spało 
T yle ofiar śm ierć zgarnęła,
Że tu  cała okolica 
Jak ieś  dziwne m artw e lica

K u  rycerzom  wysunęła, —
Bo drużyna pow racała 
Do L aso ty  zgliszcz dym iących, 
Popod szereg lip szum iących 
W olnym  krokiem  przesuw ała. — 
Zgliszcza m artw ym  swym widokiem  
Przypom niało  uroczysko. —
Gdy pułkow nik był ju ż  blisko 
Mimowoli rzucił okiem 
K u  tej stronie. T am  w idniała 
Tw arz m u nieco pierw ej znana 
Młodej H anny i plebana 
Poznał po nich, że tam  tlała 
Jeszcze jakaś isk ra  życia,
K tó rą  w p iersi swej zamknęli, 
Poznał po nich, że posnęli 
A bolesne mieli śnłcia,
Bo ich tw arze choć kam ienne 
Od skostniałych się różniły  — 
W yglądały, gdyby były 
W pół um arłe — a wpół se n n e !

D ługa chwila upłynęła 
Nim  pom dlałych ocucono,
Biedna H anna pierw sza pono 
Błędne oczy odem knęła 
I powiodła niemi w koło 
N ieprzytom nie i bezw ładn ie!
Jęk  w tórow ał w p iersi na dnie 
Je j spojrzeniom . Blade czoło 
Rozpacz straszna przysłoniła

N iby krw aw y z cierni w ian e k ! 
H anna cicho pow tórzyła 
K ilkakrotnie: O jciec! Jan e k !
I  przez usta  zaciśnięte 
P ie rsią  łkanie głuche zwarło 
Ja k b y  serce bólem zdjęte 
W  biednej H annie już  konało.
P an  pułkow nik i rycerze 
Ł zy  k ry j orno ocierali,
Bo choć p iersi ich pancerze 
Z am ykały ku te z stali, —
Przecie pod tą  zbroją tw ardą 
K tó rą  strug i krw i oblały,
Pod podstaw ą sztyw ną, hardą 
Czułe serca uderzały. —
W reszcie pleban oprzytom iał,
W lókł się m iedzy rycerzam i 
I o domu swym  zapom niał,
Gorzko płakał nad trupam i,
Bo znaj owych swych poznaw ał — 
M iędzy niem i tru p  bez tw arzy. 
K tó rą  ścięli mu ta ta rz y  
P lebanow i się w ydaw ał 
T rupem  Janka . H anna była 
Na wpół praw ie obłąkana,
Choć źrenica je j  pa trzy ła  
To rycerzy  i plebana 
N ie poznała nie w idziała —

c. d. n.
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zmiany Przewodnika Kółek rolniczych na dw utygo
dnik. Ponieważ „Przew odnik1' ma zadość uczynić po 
trzebom Kółek rolniczych, musi być przeważnie p i
smem handlowem; a że w kraju naszym dwa pisma 
tego rozzaju z powodzeniem obopólnym istniećby nie 
mogły, z tego powodu udaję się do Zarządu Narodo
wego z Przewodnikiem Kółek roln. — W ynik dodat
ni rokowań podam P . T. Prenum eratorom  z końcem 
b. m. a w przeciwnym razie zwrócę prenum eratę nie 
zwijając wydawnictwa Ekonom isty Narodowego, o czem 
nastąpi w swoim czasie bliższa wiadomość, — P. T. 
Sprawozdawców upraszam o łaskawe wstrzymanie się 
z nadsyłaniem sprawozdań, aż ich o takowe ponownie 
poproszę.

Kraków, 20 Lipca 1893.
Józef Bromowicz

wyd. E. N.

Z życiem  zaledwie uciekł przed zemstą bocianów 
pewien parobek w C . ., który za poradą wioskowej 
lekarki ściągnął młode bocianie z gniazda, aby tłuszcz 
zeń wytopić, który na porost wąsów ma być skutecz
nym. Bociany tak poturbowały niecierpliw ie zarostu 
wyglądającego młodziana, że był cały krwią zbroczo
ny a o własnej sile niemógł się na nogach utrzymać.

2 zazdrości zamordował we W iedniu w zabudo
waniu komendy korpusu żołnierz swojego towarzysza. 
M orderstwa dokonał przy użyciu nogi od stołka, k tó 
rą  zadał rywalowi kilka śmiertelnych ciosów w głowę.

Polskiej Gazety amerykańskiej otrzymaliśmy je 
den numer. Ciekawy to okaz nieznanych u nas roz
miarów. W szystkie artykuły są pisane w formie no
tatek kronikarskich, poprawność języka pozostawia 
wiele — bardzo wiele do życzenia. Dziwna rzecz, że 
nasi rodacv za Oceanem pisząc po polsku posługują 
się zwrotami zupełnie nie polskimi.

Deklaracje na powszechną w ystaw ę krajową w  r. 
1894, napływ ają w ostatnich dniach coraz liczniej sto
sunkowo wszakże nadchodzi ich więcej z prowincyi, 
podczas gdy miasta odkładają wszystko starym zwy
czajem na ostatnią chwilę.

Przem ysłowcy polscy w  Wiedniu, jak to  już  po
krótce wspomnieliśmy, odbyli za inicyatywą radcy 
dworu Struszkiewicza walną naradę i postanowili j e 
dnomyślnie wziąść najliczniejszy udział w wystawie k ra
jowej r. 1894. W  tym celu po dłuższej dyskusyi w 
której omawiano sprawę kosztów obesłania wystawy, 
sposobu wystawiania przedmiotów i t. p. uchwalono 
zebrać się w najbliższym czasie jak  najliczniej a do 
nieobecnych polskich przemysłowców wystosować pi
smo z proźbą iżby „nie usuwali się od spełnienia o- 
bowiązku wobec wystawy gdyż to leży w interesie ho
noru kraju  i potrzeby skupienia pracy polskieju.

W Stryju odbędzie się dn. 23. b. m. w sali ma
gistratu zebranie celem utworzenia komitetu lokalne
go powszechnej wystawy krajowej, Domagała się te 
go energicznie G a z e t a  S t r y j s k a ,  donosząc zara
zem, iż w ruchliwein tem mieście wielu rękodzielników 
i przemysłowców przygotow uje się do obesłania wy
stawy, brak im wszakże dotąd było organu, któryby 
staranie |  ich wzmocnił i skutecznie poparł. — U nas 
niestety nic w tej mierze nie postanowiono, a nasze 
nawoływania nie odniosły żadnego skutku. W idocznie 
Jarosław  nie solidaryzuje się innemi miastami w kraju, 
które zrozumiały cel przyszłej wystawy !

Karawanna Suaheli z w ybrzeży zachodniej A fry
ki znana z wystawy praskiej a obecnie popisująca się 
w D reźnie, zgłosiła się' do dyrekcyi wystawy lwow
skiej z prośbą o udzielenie jei miejsca na wzgórzu 
stryjskiem. O dopuszczenie w obręb wystawy stara 
sie również jedna z głośniejszych kapeli węgierskich. 
Dyrokcya decyzyę swoją odłożyła na czas późniejszy.

Plakaty tymczasowe (z rysunkiem  Stachiewicza), 
obwieszczające przyszłoroczną wystawę Krajową, ro 
zesłane będą w tych dniach w większej ilości do 
zdrojowisk krajowych i zagranicznych.

Zlot Sokołów polskich, jak  właśnie uterminowa- 
no, odbędzie się w roku przyszłym w dniach 29, 30. 
czerwca i 1. lipca. Ćwiczenia trwać m ają dni trzy na 
olbrzymim boisku przestrzeni 12.000 metrów kw adra
towych, które urządzi specyalnie dla Sokołów w o- 
brebie swego placu dyrekcya powszechnej wystawy 
K rajowej.

Pierw szy pociąg specyalnej linji kolejowej pro
wadzący od toru  kolei czerniowieckiej na plac po 
wszechnej wystawy krajowej, puszczony bedzie praw 
dopodobnie w d. 15 Sierpnia r. b, W czoraj właśnie 
w obecności przedstawicieli dyrekccyi kolei państwo
wej pp. nadinżyniera W exa i inżyniera Motylewskiego 
nastąpiło ostateczne wytyczenie trasy. Budowę objął 
p. Lewiński.

Izba lekarska w Krakowie ukonstytuowała się 
wczoraj. Prezesem wybrano dra. Macieja Leona J a 
kubowskiego, zastępcą prezesa dra. Aurelego Piecha 
z Jarosław ia. Do wydziału weszli: doktorowie: prof. 
H enryk Jordan, profesor Józef Łazarski i Stanisław 
Paszkowski. Delegatami do krajowej Rady zdrowia 
wybrano dr. Jakubow skiego, zastępcę jego dr. Piecha.

Gruszki na wierzbie. K urjer Jarosław ski, odkąd 
przeszedł w ręce obecnej redakcyi często teini szla- 
chetnemi owocami obdarza swych czytelników. — W  
numerze 9. zapewniwszy o „pomnożeniu sił redakcyj- 
nychu przyrzekł kurjcrek, że w krótkim  czasie zm ie
ni wydawnictwo z dwutygodniowego na tygodniowe; 
w numerze zaś 12. — ze zbliżeniem się nowego kw ar

tału mówiąc nawiasem — znowu figlarz kurjerek p o- 
m n o ż y ł  s i ł y  r e d a k c y j n e  a oprócz tego oznaj
mił swym czytelnikom, że ju ż  wniósł podanie do 
Władz, aby mu pozwolono bez kaucyi co tygodnia 
pojawiać się na horyzoncie jarosławskim. — Jeśli kur- 
jer zajęty r o z m n a ż a n i e m  s w o j e j  r e d a k c y i  
uważa za właściwe rozmnażać w ten sposób także 
swych czytelników, — nie mamy powodu stawiać mu 
przeszkód na tej szlachetnej drodze postępu: jednakże 
gdy obecna redakcya kurjeka podobnemi ogłoszenia
mi, obliczonemi na naiwność pewnej części publicz
ności. wprowadza ją wbłąd, a nas zmusza do licznych 
odpowiedzi na interpeiacye, — przeto zmuszeni je s te 
śmy oświadczyć kurjerowi jarosław skiem u, że o ile 
w ogłoszaniu objetnic podobnych chciał wywrzeć
wpływ na stosunki naszego wydawnictwa, rozminął 
się z celem — bo nasze pismo nie ma i nie lęka się 
k o t i k u r e n c y i  zresztą zadania swego nie pojmuje 
ze stanowiska kupieckiego.

Korespondencya reaakcyi. Panom I. W., W . I.,
P. Z., K. W., S. N„ B. L., Stanisławowi K., A. Z.,
G. J., H. B., Pani M. H., A. P., i H C. — Nasze
pismo żadnej zmianie nie ulega było dotąd i zostaje 
nadal dwutygodnikiem.

PrzyareSZtowany i odstawiony został do sądu
duia 29. br. znany złodziej Iwan Bulik z Zapałowa 
za kradzież kwoty 43. złr. u Jerzego i Onufrego J u r
kiewicza na Garbarzach.

Otrzymujemy następujące pismo:
Szanowna R edakcyo:

W  Nr. 12. „K urjera Jarosław skiego11 podniesio
no, iż delegat przedmieścia Podgórza leżajskiego, za
niedbuje obowiązki, nie wykonuje swych czynności, i 
nie stara się o polepszenie dróg — Znając dobrze 
stosunki tego przedmieścia, pozwalam sobie zwrócić 
uwagę Szan. Korespondenta, iż wina złego stanu dróg 
nie spada wcale na delegata, on bowiem nie ma ża
dnego prawa ani upoważnienia przeprowadzać napra
wę dróg kosztem miasta, a jeżeli korzystając z roze
brania murów komisyjnych, postarał się o wywiezienie 
na nasze drogi kilkunastu fur gruzu, to jedynie nam 
w ten sposób się przysłużył z własuej ochoty i dobrej 
woli. — Ze drogi nasze w nader opłakanym stanie 
się znajdują nie da się w cale zaprzeczyć, atoli 
nacisk na poprawę tych stosunków powinien wywrzeć 
korespondent na M agistrat nie zaś na delegata. — U- 
rządzony przez t. z. cygańską górę ściek wody, w 
czasie deszczów ulewnych zatapia nasze ogrody, wcis 
ka się do pomieszkań i w ogóle niszczy naszą pracę. 
Studnie nawet na ulicy obok Gryzieckiego woda zu
pełnie zamuliła, skutkiem czego mieszkańcy do studni 
znacznie oddalonej po wodę udawać się muszą. Bę
dąc skazani na niedogność, są także narażeni na nie
bezpieczeństwo. Na wypadek pożaru nie byliby w 
stanie nic z pożogi uratować przez brak wody. U pra
szamy zatem Świetny M agistrat o wzięcie nas w obro
nie, skierowanie urządzonego przez cygańską górę 
odpływu do kanału, urządzenie również w naszej uli- 
licy stosownego odpływu przez co nas ochroni od 
powtarzających się szkód, jak ie  nam woda wyządza.

mieszkaniec z Podgórza Leżajskiego.

L. 6360.
O D E Z W A !

Jego
Cesarska i Królewska Apostolska Mość 

najmiłościwiej nam Panujący

Cesarz i K r ó l
F ranciszek  Józef I.

przybyć ma w pierwszych dniach września b. r. 
na manewry wojskowe do Gralicyi i przy tej 
sposobności zabawi dlCU dni w Jarosławiu.

Radosną tę  zapowiedź p rzybycia do naszego 
m iasta  N ajjaśniejszego P an a  podaję niniejszem  do 
powszechnej wiadomości z tem , iż celem godnego 
i uroczystego p rzy jęcia  św ie tn a  R ada m iejska poczy
niła odpowiedne zarządzenia, k tórych  w ykonanie na 
koszt gm iny nastąpi.

Jes tem  przekonany, że w szyscy m ieszkańcy na
szego m iasta p ragną gorąco i dołożą wszelkich s ta 
rań. aby przyjęcie było godnem  tak  dostojnego Go
ścia. W  tej m yśli wzywam "wszystkich panów wła
ścicieli domów, aby takow e odnowili — we w zoro
wym  porządku i czystości u trzym yw ali a P . T. 
mieszkańców m iasta, aby tak  podczas p rzy jazdu  jak  
i podczas poby tu  N ajjaśniejszego P ana w naszem  
m ieście spokojnem  zachowaniem  się przyczyn ić się 
zechcieli do u trzym ania ładu i porządku w mieście, 
przez co najlep iej potrafim y w yrazić należny  hołd 
i głęboki szacunek dla dostojnej Osoby ukochanego 
M onarchy.

P rogram  co do dekorow ania n iek tó rych  ulic 
później ogłoszony zostanie.

M a g i s t r a t  m i a s t a
Jarosław dnia 22 . lipca 1893

B urm istrz  :
Dr. Dietzius.

K  Z

wpływów pieniężnych na cele Wystawy krajowej.
L ista V

Imię i nazwisko
Siiliwcneye 
i wypłaty 
na fundusz 
zakładowy

Subskryb- 
cye na fun
dusz gwa
rancyjny

Z listy T. II. III. i IV. 51550 14160
Buber Maks 250 —
III'. Dzieduszycki Tadeusz 250 —
Lipiński Kaźmierz 250 —
lir. Rey Mikołaj 250 —
Skrzyński Seweryn 250 —
Weissmann Aleksander 250 —
Wierzchlejski Bolesław 100 —
Hr. Jakób Potocki 4000 —
Br. Brunie.ki Seweryn 250 250
W iktor Józef 250 —
Wiśniewski Lronard 250 —
Brykczyński Stanisław 250 250
Br. Budzynowski Włodzimierz ■ 250 250
Cżarkowski-tłolejewski Tadeusz 250 250
Schleyer Karol 250 250
lir. Boworowski Józef 250 —
Dzikowski Alfred 100 250
Gall Jakób 250 —
Stachiewicz i Abrysowski 250 =
Rada pow. w Brzesku 250 —

„ „ w Jaworowie 250 —
„ „ w Kałuszu 250

NADESŁANE.
Za te rubiykę redakcya nie odpowiada.

Trzech lub czterech
uczniów szkół średnich z dobrego domu znaj
dzie od 1. Września b. r. umieszczenie pod tros

k liw ą  opieką i dobrym nadzorem
' —  Bliższa wiadomość w redakcyi.

S Z C Z A W A - A L K  H U C Z N A
napój stołowy orzeźwiający

skuteczna bardzo prz y chorobach gard ła , katarach  
żołądk a i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

I  1 A  T T 0 N I ’s |
| G I E S S H D B Ł E R  S

zwracamy uwagi na powyższą pieczęć, wypalo
ną na korku jakoteż na czerwouę etykietę 

z orłem, chroni przed częstem fałszowaniem

f e s l ś t a t i e j  wody i a t t o i ń g o .

Nowość. Z A P A C H  Z W R O T N I K O W Y  Nowość.
z perfumeryi Union w Berlinie

je s t perfum ą o najprzyjem niejszej woni 
cena flaszki 1 złr. i 1.25  

utrzym uje na składzie J. L. W isłocki i J. Eohm.

Zapach rosy porannej
z perfumeryi Union w Berlin ie

jest. przyjem ną i orzeźw iającą perfum ą dlatego stała 
się najulubieńszą perfum ą św iata eleganckiego

otrzym ać można u

J. L. Wisłockiego i J. Rohma.

Mydło smołowo-siarkowe
z perfumeryi Union w Berlinie

przew yższa w działaniu wszelkie tego rodzaju  w yroby 

S z t lz łC E L  4 0  C l .

otrzym ać można u

< / .  M j .  W isłock iego  i J. R oh m a .
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Władysław Żmudziński
w  J a r o s ła w iu  

poleca Pracownię i skład wszelkiego rodzaju 
powozików i wózków węgierskich elegancko 
i dokładnie odrobionych, po cenach najn iższych  

z rzetelną gw arancyą.
W szelkie zamówienia i reperacye uskutecznia sum ien

nie w ja k  najk ró tszym  czasie. 24

F r a n c i s z e k  Z a w a d a
w Jarosławiu

w domu w łasnym  p rzy  ulicy 3 M aja u tzym uje p ra 
cownię stolarską, skład trum ien m etalow ych im itacyj 
nych, dębowych, sosnowych, i wszelkiego rodzaju po 

cenach um iarkow anych. 24

| . Pracownia kamieniarsko-rzeźbiarska %

|  I  ó z e f  K u l e s z a  #

%  w Krakowie, ulica Rakowiecka jjy

HJł| naprzeciw  cm entarza jWJJ

Jk wykonuje wszelkie roboty fabryczne .sRj

fjr i pomnikowe z piaskowca, marmuru, jfj

rojj granitu i syenitu. wń

Posiada na składzie wielki zapas gotowych 
Jv pomników. l lj

|  G roby  fam ilijne  'jjjj
■fUl w ykonuje według w łasnych lub dostar- ifip 
[U* czonych projektów . dl
I r  Podejmuje się również wszelkich repe- i!} 

racyj wchodzących w zakres sztuki 
1̂ 1 kamieniarsko-rzeźbiarskiej.

Ceny konkurencyjne nader przystępne. ĴJ

Bielidło i pudr
psu ją do tego stopnia skórę, że już  w krótkim  czasie 
p rzykre następstw a spostrzegać się dają — ażeby tem u 
zapobiedz powinna każda pani używ ać jedyn ie  ty lko 
mydła balsam i ezno-bezowego z perfumeryi Equi- 
table a bardzo prędko przekona się że takow e je s t 
niezbędnem do otrzym ania pięknej i delikatnej pleń. 

Cena za s łtn  ę 35 ct.
Do nabycia w aptekach

J. L. W isłock iego  i J. Rohma.

M y d ł o  s m o ł o w o s i a r k o w e
wyrobu perfnmeryi „Equitaple“ 

p rz e w y ż sz a  w d z ia ła n iu  w sz e lk ie  d o ty ch c za s  znane  p re p a ra ty  tegoż  nazwiska. 

Cena za sztnkę 35 ct.
D o n a b y ci a w a p t e k a c h

J. L. W isłockiego i J. Robina.

Bronisław Osostowicz
lekarz weterynaryjny

m ieszka na

ul. Trzeciego Maja 1. 38.5-24

Mydło familijne
z perfum eryi Union w B erlin ie nader miłe, i dla 

przyjem nej woni je s t  polecenia godue

1. pakiet (6 sztuk) 40 ct.

Otrzymać m ożna u J  L. W isłockiego i J. Rohma.

Antoni Szymański
Magister farraacyi 

L e k a r z  w e t e r y n a r y j n y

w  P rzew orsk u  5—24
udziela porady lekarskiej we wszelkich chorobach zwierząt domowych

środek do czyszczenia zębów

K A L O D O N T
p o leca

I-i. T77"isŁoclriegrc
w Jarosław iu.

Każ da  m a t k a
źle czyni jeżeli do m ycia swych kochanych dziatek 
inne m ydła używ a jak  Waselinowo Cremowe, m y 
dło z perfum eryi U nion w B erlinie k tóre okazało się 
niezbędnie do usunięcia ostrej lub pękającej skóry 

pakiet (3 sztuk) 40 ct. 
otrzym ać można u  J. L W isłockiego i J. Rohma.

P
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Galicyjski Bank kredytowy
przeprowadza

|p T "  począwszy od dnia 30. czerwca 1893

K O N W E R S Y E
4U

listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemsk.
na

4 «0
i i i t iw m  Tojwaigyitwi kredytowego ziemsk.

z okresem 56 letnim.

P E p o l  P m /U o] p i w l l l  P ^ I S ]  p y j T l I a l  [ S I w l l l  [ S l v g l 5 1 | | | p ^ ! g l  [ p p ^ l  I j S Z l l  P m / K
r K W Ilc n y ^ r r a l  IGiiy<\Irill ltH P lv iT g |ltń l^ rn llItn l^ K ffill Ic ilT K ira  |i? il7 t\rrg |Itń lTK rp lIltń 1̂ r r g | | | | I ^ K f ? i l l  |t?il/T?ngj 151/Tgfg. [5 1 /T v rg ] 1 5 l7 ł\[rJ |ltń l7K fn 3

m m

8

m m

1 1  

JS

A\
a s

1 1
iv

11m
mm
3 qM y
r a s11
fas
115Kasl i>!£✓Ol!1S
11
1S
liii



6 GŁOS JAROSŁAWSKI

Apteka
J .  Ł .  W i s ł o c k i e g o

-w Jarosławiu

o t r z y m a ła  ju ż  ś w i e ż ą  p r z e s y łk ę

W ó d  m i n e r a l n y  e h

mm
Piękność pici

jedyna ozdoba, którą otrzymać można tylko przez używanie 

mydlą liliowego
z perfumeryi Union "W IBer linie 

nieoceniony środek do usunięcia piegów

otrzymać można u • / .  J>. W isłockiego  i %M. Rohmu.

H

•*v: A ;  s k  . ż \  5 -

$
Ceny zniżone o  1 5 7 .

c
€

€
€

€
C

c

T o w a p z j f s i i f l  d o w r  o z n i c z e  w R a d y m n i e  »
Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subwen

cjonowane przez W ysoki W ydzia ł k raj. we Lwowie

poleca swoje w yroby powroźnicze i s iec iarsk ie

tudzież pasy do maszyn, liny katarowe i p rom ow e /gu rty  do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp-
W szelkie w yroby ozdobne jako  to :  nakrycia  salonowe na stół, 

firanki do okien, s ia tk i do łóżeczek dziecinnych, to rebki m yśliwskie, 
ham aki, sieci do polowania, sieci na konie od m uch i śniegu itp  
w ykonyw ane byw ają starannie na  osobne zamówienia.
T ow arzystw a posiadają sw e sk ład y  kom isowe : we Lwowie ; Centralny Bazar 
krajowy ; w Przemyślu Bazar im. Zybiikiewieza; w Stanisławowie Bazar towarz, han
dlowego; w Łańcucie Towarzystwo produkcyjne i handlowe; w Dębicy Towarzystwo 

handlowe; w Tarnowie handel p. Antoniego Świderskiego 
— Cenniki gratis 1 franco. —

5—24 D y r e k c j a ;
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowsli.
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I C l i r i s to f le  & S -k a
$A c. k. n a d w o rn i d o s ta w c y

1 V l e d e ń  1., O p e r n r i n g  5.
*  Najw yższe nagrody na w szystkich w ystaw ach światowych.
f  Grubo trw a łe  platerowane przedmioty stołowe, w rozmaitych kombinacyach kasety wyprawowe, sew isy her- 
J  b ad an e  i kawowe, zastawy na ciasta, konserwy i owoce
I  S P E C I A L W B  P R Z E D M I O T Y
sie t , ,
$  dla ho teli restauracyi, kaw iarń, pensyonatów , klubów, menaży
$  oficerskich i dla okrętów.
f. Ilość nakładu srebra je s t na każdem  przedm iocie oznaczona

stem plem , jako  też całkow ite nazw isko
„ C H R I S T O F L E “

Jedyne zastępstwo prawdziwych sreber.
złr. ct.

12 łyżek stołow. . 17.—
12 grabków  stoł. . 17.—
12 nożów stoł . 17.—
12 grabków  des. . 15.—
12 nożyków des. . 15.—
12 łyżeczek do

kaw y . . . .  9. —

złr. ct.
12 łyżeczek do 

czarnej kaw y 
1 chochla do zupy 
1 chochelek do śm. 
1 łyżka półm isk. . 

12 podstaw , pod. n. 
1 grab. do szyn.
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Cenniki ilustrowane gratis .
Zw raca się uw agę P. T. Szan Publiczności, iż jed y n y  i głów ny skład 

naszych wyrobów posiada li ty lko  handel jub ile rsk i

J I Ł M 4  S S S I I Ł l C K I I i ® ♦

we Lwowie. Rynek, 45. If  - 2 4
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A N T O N I T W ID A J B Z Z
w J a r o s ł a w i u  ulica Grodzka  

Z E ^ ilja , t J L l ic a ,  X 3 :o tm .a ,2 5 _ s ls :a .
poleca

K onserw y z dziczyzny Jak : zająca, 
sarny, kuropatwy i bażanta .

Pasztety strasburskie z sarny, ptactwa i z dziczyzny. 
Konserwy mięsne.

Gulasz wołowy i cielęcy, Pieczeń wołowa i cielęca, bigos 
Nerki cielęce, wątróbka i ozór.

Zupy w konserwie wszelk ich  smaków,

Jarzyny suszone, Ekstrakt mięsny Liebiega, Buljon z dzi
czyzny na wagę, lub Maggiego w kapzułkach i w płynie.

GREN A DINĘ, napój chłodzący
Wódki krajowe i zagraniczne.

I f l na  wszelkiego gatunku .5—24
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Robotników polnych i dworskich
miesięcznych, dostać można zaraz i każdej chwili przez

biuro wywiadowcze
B. K R A S I C K I E G O  w Jarosławiu

w potrzebnej ilości pod korzystnym i warunkam i.
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PINKAS RUBIN Z1ELINK0WSKI
■w J"arosławiu. 

w kamienicy p. K  i  I f Z F /  l  .1 7 1  obok Cerkw i
poleca

Szanownej P . T. Publiczności swoją

P R A C O W N I Ę
s u k i e n  i k o  n f ’ e k c y  i d l a  d a  m ,

jako też wykonuje wszelkie zamówienia
u  n  i  o  n  ó  w  n  a  m  m k  w c  t r

na żądanie i z własnej materyi według najnowszej mody i po
cenach umiarkowanych.

W JAROSŁAWIU
zaopatrzona w nowe maszyny pospieszne i czcionki najno

wszego kroju, wykonuje wszelkiego rodzaju druki

tak czarno jakoteż i koloro -w o

a mianowicie :

dzieła i broszury, czasopisma, druki administracyjne, cenniki, 
dyplomy, powinszowania, tabele, sprawozdania, zaproszenia 
weselne, spisy potraw, rejestra gospodarcze i lasowe, afisze, 

karty adresowe i t. d.
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Bilety wizytowe za 100 sztuk od 60 cnt. i wyżej. 

Druki gospodarcze i Rejestra Cybulskiego
znajd.-u.js. się gotowe na składzie.

WIELKI SKŁAD KSIĄG KUPIECKICH.

R edaktor H. Zaleski. W ydaw ca Ludw ik W isłocki. Odpowiedzialny redak tor W ik to r W ładysław  L atin ik . Z d rukam i H. B ohussa w Jarosławiu.


